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, x _ Tern wiecei właśnie powinnaś mnie kochać.
Es Ka (Dumki z kaszubskich pól.) Jegteś ^  pjęk^a } taka urocza, że jędnem sp-jrze-

U n i A w k a  Iliem nagradzasz największe przysługi.
lO p lC W  _  Kocham te2 cię, ale nie mam śmiałości tego

kaszubskiego dziecka. » zreEZ,i*oiclę0 lw6i nie bar<iz° u ra<' ■
J .  {latem m l ,  dat.de ,. ‘  ? -  Ojciec nie mnie rozkazywać mrmu zercu.
Lecz wiem, kto moi rodzioe, — Ale rozsądkowi.
Kto niebo, slcńce, dal siną _  £ książę nasz Mściwoj nie według rozsądku
Stworzył i ta okolice. ale według serca wybiera.

i  « .  z. p. i.  „  -  oby z
Owlazdik »  modrym obi,ko, * £ 5 ,  pa „ " ne ujęta twego serca ? I ty bJteS
Kto zasiał kwiatki na łąo* tak, dla mnie oziębły.
I wiosnę zsyła oo roku. _ ^-e oziębły, ale pełen szacunku i poważania
Dokąd się spieszą te wody dla twego smutku po dziadku, którego zastąpić
I czemu słowik nam śpiewa, daremnie usiłowałem.
A rolnik zbiera swt płody. _  Ach jakiś ty dobry i szlachetny. Oc g y*
1 czemu kwitną nam drzewa. bym była jeszcze właścicielką wspaniałego zamku w
i czemu *wirną Starogardzie nad szemrzącą rzeczką Lipą . . •
I czemu wiatry te huozą; -  _  dokońC2yła bo w tej chwiliwpadł zadyszany
Oo mówią przeszłeśoi gbsy, ś gQniec j wołał:
00 o ojczyźnie naz pozą Wojn a , w0jna! krzyżacy wpadli w Żuławy,
1 na jej wskazują losy. Zantyr zajęłu } co napotykają mordują i palą.
Ja  wiem, ta  jestem dzieciną, __ j akto prZeciw niema wojny 1? — zawołał
Na polskiej ziemi zrodzona,’< zdumniony Un sław, zły, że to zajście przerywa m
Żem tak ją kochać powinna,” tak miłą wymianę zdań.
Jak ukochała mnie ona. _  Właśnie, że niema wojny, krzyżacy napadb,

. . . bo to ich sposób wojowania. Zachęcił ich zdradziecki
Ze jestem na to na świeole, brat księcia Sambor, któremu książę na uporczywe
Dym jej służyła 1 Bogu, naleganie delegata papieskiego oddać musiał bez
Bym mewy strzegła swej przecie, względu na łotrostwa przez niego popełniane dzielni ę

N „ . p ^ . t .  1.1 Wtogu. . o S  ■
Mnie świętą jest katda grupka tyiJ  jaszczurkom. A więc wszystko co zdolne[ do
Tej ziemi — łza ta?o ludu; boju niech się gotuje do obrony. Wróg się z •
Ja  dowiedziałem się cudu, Nle by}o rady. Unisław pożegnawszy czule ale
Ohoó jestem mała Kaszubka. pospiesznie Witosławę wsiadł na kon i odjecna .

_ Walcz zwyciężaj! — rzekła mu na pożegnanie
--------------  Witosława — Broń kraju od najeźdźcy i służ wiernie

w a 5 fcł Naszemu dzielnemu księciu . . .  A pamięta, o mym
F- S«dzicki* bracie . . . ,

(9 unlce o uolnoiC Pomorza. ■
Opowieść * czasów Świętopełka W ielkiego, v

księcia Pomorza.
(Ciąg dalszy). Trudno było odrazu stawić dost*ter7ny opór

-  Nie bardzo to wlarogodae, tak zimno mnie H

^  dobroczyńcą t „p i?  ^ a c A a p -  ■

Tonouie*mirela “ ” l<aenl m° S? * ? °dWI “ W L ' którzy Pp r ^ s l i  w pomoc krzyżakom, aby tu rzekomo H
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szerzyć chrześcijaństwo, (i dla tego palili kościoły i 
klasztory!), f ponieważ krzyżacy wobec papieża i 
całego świata głosili, że książę 1 Pomorzanie to jeszcze 
poganie.

Była to oczywiście obłuda tak podła i kłamliwa, 
na jaką się tylko Niemcy i Krzyżacy zdobyć mogli.

Najechali zatem Pomorze, prócz wyżej wymienio 
nycb m. i. margrabia brandenburski, biskup meklen- 
burski i hr. z Schwarcburgu. Zbirom tym chodziło
0 bogate łupy i podboje słowiańskiego kraju.

Swiętopełek z samym tylko zakonem krzyżackimi 
który ustawicznie z zachodniej Europy otrzymywał 
świeże posiłki byłby miał zwłaszca wobec zdrady 
brata dość ciężką sprawę. A tymczasem wrogów 
tych było kilku, a między niemi tacy jak margrabia 
brandenburski sam znacznie silniejszy od Świętopełka. 
To też wojna ta była nadzwyczaj krwawa i ciężka 
dla Pomorza.

Swiętopełek zaatakowany ze wszystkich stron > 
nie mając nigdzie osłoniętych plecy, cofnął się do 
Oliwy i tam się bronił uparcie.

Drobne oddziały krążyły po kraju staczając raz 
wraz utarczki z wrogami.

Unisław ranny na jednej z pierwszych utarczek 
wrócił do Lubielewa, gdzie się zajęli jego pielęgnacją 
wielce troskliwa Witosława i Sędziwój, oraz siostra 
Dobromira, starannie i z największą pieczołowitością.

Rana jednak była ciężka. Gorączkował wciąż
1 nikt nie mógł przewidzieć, czy chwila jego zgonu 
się nie zbliża. Położenie było tem niebezpieczniejsze, 
że w okolicy raz wraz zapędzały się hufce obcych 
wojsk, mordując i paląc i łupiąc wszystko, co na 
potkały, aby dostarczyć żywności dla wojsk oblega 
jących księcia Świętopełka w Oliwie.

Do obrony zaś właściwie nie było nikogo, po 
nieważ tak brat Unisława jakoteż jego ojciec byli 
przy boku księcia w Oliwie. Sędziwój do walki już 
był niezdolny.

Ciężka zatem była dola Witosławy, której po 
utracie tylu drogich osób groziła utrata ostatniego 
opiekuna i kochanka.

A ponadto ciągle jej na myśl przychodził jej 
brat i miała przeczucie, że go napewne wkrótce 
zobaczy.

Ale gdzie i w jakich warunkach, tego nie umiała 
sobie wyobrazić.

Było to w styczniu 1925 r. gdy pewnego dnia 
Unisław czuł się znacznie lepiej i przestał nawet go 
rączkować. Mógł to być znak polepszenia, ale też 
ł rychłego zgonu.

Miała jednak przeświadczenie, że to znak po 
lepszenia ponieważ duszą jej owładnął jakiś dziwny 
spokój. Unisław zasnął poraź pierwszy spokojnym 
pokrzepiającym snem.

Naraz usłyszała jakby tętent koni na dziedzińcu. 
Wyszła na ganek, ale nic nie dostrzegła.

Usiadła więc na ganku i zaczęła śpiewać ulu­
bioną swą piosenkę o swej rodzinnej siedzibie, pio; 
senke, którą śpiewała już jako dziecko w Starogardzie 
nad Lipą.

Tylko dwie ostatnie zwrotki tej piosenki dory 
mował zacny Sędziwój.

PleiM -franM ! Indu PomorsMttc.
Na Pomorzu jest miasteczko, 
a w nism ładna dzieweczka.

Taka piękna ona jest, 
najpiękniejsza >  oałago miastaozka.

Nie oałoj, mówi, mnie.
Nie cało] ranie.;

Prc eiłem ją do tańca 
a jej wypadła z wieóoa, jedna róża

Jam podniósł z pod jej nóg 
i prosił o oałus.
fM

Nie osiuj, mówi, mnie' 
nie oałoj mnie.

i
Gdy półnoo już wybiła 
ona do mnie przen ówiła:

Mój kochanku!

Jak kocham cię Berdeoznie 
weż pierwszy całus od* mnie

Poorluj mówi mnie 
pocałuj mnie*

Podał F. Gliszczyński Giiino.

(Uwagi redakcji: Frantówka powyżaza odbiega 
od innych oryginalnych frantówek kaszubskich i mamy 
wrażenie, że jest to raoz«j tłumaczenie jakiejś ludowej 
piosenki niemieckiej, na co napotkać można w Berach 
dość często. Ooprawda nie wjkluoza to możliwości, 
te i tekst niemieoki powstał na podłożu ludowej pio­
senki słowłsńskitgn szczepu pomorskiego dziś niem 
ozonego z Pomorza Zachodniego (Słupskiego lub Szoze 
cińskiego).

Teksty kaszubskie.F. Sędzioki.
Bojka.

(Oiąg dalszy.)
Ale Wacek zwożoł jeszcze na duszę I medetewał 

nad tym, jakbe ję uratować — jeno nia nie wemtBlel. 
Żabio sę ju nie ohucł, bona sę zero do piekła destoł.

Ale znanym Indzcm już sę na oazę pokozac n'e 
smnioł. I tee wsruszeł w świat.

Szedł i szedł: bez górę dale, łase, krze, bagna, 
rzeoi i etrużoi.. coroz dallj i dslij. I nijak uspokoić 
aę ni mógł.

Jaż tade nareszoe przenekoł on do jadnygo kraju, 
« oo bal pisrwyj bardzo bogaty. Ala w tym kraju rzą 

dżet przsdtym bar: o niegadzewy i cboswy król — 
czarownik.

Zabrcł on za swoigo ludu wszeaoi skarbe i ułożył 
ja w jednym wieldzlm ząmku. A żaba i po jego 
smnierce nlcht sę do tyoh skarbów nia dobroł, posta 
wił przed wchodem strasznygo smoka a obrzydliwym 
łbem ludzcim podobnym do ohoawca. Tan Bmoz każ- 
dygc, oo eę do niego zbliżał, pożarł.Ciąg dalszy nastąpi.



Potęga czarowników mo jednak tai swoje granie. 
Tai i ten smok katiemu, oo się do ząmkn zblifeoł z 
janigos wsżgzygo nekazu stowioi pytani. I ciebe eę 
beł nalozt taoi ozłowiak, oo be mn nmoioł cdcowiedzeo 
na jego pytani, to smok osioł naznaczony zdaohnąo.

Ole# król —> czarownik westndł (umarł,) zaczęła 
rządzeo jego córka, barzo ładno i dobro panienka. 
Beło jij id  narodu, co oerpioł głód i biedę bez to, te 
ojo ij go cgrabił. I rada be bela mu oddała nazod 
ekarbe, oiaebe do ząmku dostać sę mogła.

Wezwała ona tede nojmęfniejszyoh rycerzy, Łeb# 
smoka zabili i obi* cała, ta temu oddo ewąiękę i kró­
lestwo, oo tego drk no.

Ale to se todnemu nie udało, bo amok do pokonaniu 
nie bał, a trafnyj odpowiedzą na jego pytani nioht nie 
wiedsoł. Ani też toden uozony nio nie waknrcł i 
WBzesce idzinęli w paszcze smoka.

To wascestko czuł Wacek, oisds przeszedł do tego 
krsjn. I jemu Łoi sę stało biednygo ludu osobliwie, 
te i on tak) cętką biedę wjedno prcaiywoł.

Weprawioł eę tede prosto do nyj królswne.
Ale ta, cle uzdrzała tacigo prostego ohłopoka 

wieaclgo baz panosrza I bez nauoi, zaro mu od po* 
wiedzała:

„Wieś?, szkoda oabiei Ta 1 tak ze smooiem rade 
nie dosz i smok niepotrzebnie le eę petewi. A to je 
grzech narazeo aę lekkomestnie na śmierć".

„Ohto wie“ — odpowie dzoł Wacek na to.
„Jo ! tak mąm duszę straconą i do piekła eędo 

stanę Te jo nio nie stracę*.
I poszedł.
A bestja, da go uzdrzała, ogromnie eę uradowała 

bo meelala, te będze mnisia ter.
I zaro aę go zapytała:
.Oo człowiekowi nojwięcej przeszkodzą w powo 

dzenin i Bzczescu*.
Na to Waotk po ewych przegodach mnioł od 

razu odpew edz:
„Durzą i aumnifni*..
Smok Btraazne s? przerażał, oiee uczuł tę odpo­

wiedz, zaczął eę wierzgać i zdechł, a naród mnioł do­
stęp do ekarbów swoich.

Ogromno uceoha zapanowała w kraju, a królewna 
saro Wackowi powiedzata, £s jego biolką będze.

Wacek cesze! się, widząo rezradowany naród, ale 
do królewnę wnetk odpowiodo:

„Oo cy po tacim chłopie, co beł owozaroiem. I 
tak beł mnie ani te, ani dwór i naród nie szauowoł 
jeno palcem pokozywoł i sę ze mnie, weszozerzoł. Wiesz 
weblerz lepij jednygo z twoich ryoerzy, oe i o kraj 
wojowao nmnie i naród twój zno. Ju tu jam cuzy. 
Lepi! dej umie trochę pieniędzy, oobem mógł weku nic 
gospodarstwo po moim ojou, oo eę kol nistom mnic- 
mnleccim w ręce dostało, a co mnie nojwięcyj doskwie- 
ro i je prserzycą całego moigo niasiczesou.

(Oiąg dalszy nastąpi.)

Z Akademickiego Koła Pomorskiego 
przy Uniwersytecie Poznańskim.

Od r. 1919 prawie od chwili założenia nnłwersy 
tetu w stolicy Wielkopolski, istnieje tam organizacja, 
która zresztą tak wszystkich studentów, pochodzących

< i

N

z Pomorza, jak i tych, którzy z nią sympatyzują, mis* 
nowioie Akademickie Koło Pomorskie. Stowarzyszę* 
nie to, cieszące się wielkiem wzlęoiem 1 chlubną oplu­
ją, rozwija działalność w trzech kierunkach : samopo­
mocowy®, naukowym i towarzyskim.

jr
Akcja samopomocowa polega na udzieleniu człon­

kom potyczek długo i krótkoterminowych, które w wy 
Bokim stooniu ułatwiają najbiedniejszym przetrwanie 
krytycznych okresów finansowych w które obfituje ży­
cie studenckie zwłaszcza obecnie. Z potyczek tych 
korzyita przeszło 90 proc ogółu członków, oo świadczy 
wymownie o ich pożyteczności i wskazuje wyraźnie na 
ich konieoznośó. Wysokość pożyczki wynosi przecięt­
nie 50 — 70 złotych. Projektuje się również wybu­
dowanie bursy w której znaleźliby pomieszczenie nie­
zamożni członkowie Koła. Sprawa ta posunęła się już 
dosyć daleko naprzód, należy jednak odczekać popra­
wy całkowitej stosunków gospodarczych w państwie, 
aby pthaąó ją ostatecznie na realne tory. D^ua za 

• kupiony ongiś przez Związek Filomatów Pomorskich 
za jednam z przedmieść Poznania, nazywamy „Bursą 
pomorską im Kopernika,* do tej chwili zamieszkany 
jest przez poprzednich lokatorów i wskutek tego nie 
oddaje członkom Akademickiego Koła Pomorskiego 
żadnych us’og.

Dziaiaicośó naukowa organizacji polega na urzą 
d aniu przez Koło zebrań referatowych, poświęconych 
w głównej mierzo zagednioniom pomorskim. Oelom 
naukowym Ssłuży równ et bibijobka, zawierająca naj 
watnitjize dzieła, trak tająca o rzeczach pomorskich, 
uzupełniana systematycznie i celowo przez zarząd. W 
ubi-głyth latach pcdcz&s wakacji rozwijano również 
działalność kuUcralao — oświatową, aiozególuie na 
Pomorzu, gdzie zwłaszcza m eszkańcom Lubawy, No 
wego miasta i Brodnicy stoją jeszete tywo w pamięoi 
wieczornice, mająoo na ciln propagowanie idei mor­
skiej. Akadamyckie Kcło Pomorskie poszczycić się 
mott te t własnemi wydawnictwami, które zamykają 
a ę w ramaefc t. zw. Bibljoteoki Pum rskiej,* redago­
wanej przez członka Koła p. Bolesława Redigera.

Pierwszy numer Bibljoteczki, przynoszący .Marę 
Polonum Edwarda Ligockiego, ukazał się przed dwoma 
laty. Obecnie zn&jdaja się w druku temik drugi, który 
wypełni praca prof. uniwersytetu poznańskiego i rzyms 
siego Dra Romana Pcllaka p. t. .Motyw morza w 
poezji staropolskiej*. Dalsze numery B-.bljcteeui po­
morskiej eą w przygotowaniu i przyniosą szereg prac, 
które usnną niejedną lukę, w nauce o Pomorzu.

Na trzeco;m planie w pracach Koła stoi działał 
neść towarzyska, na którą Bkładają się wieczorki z 
tańcami i zob-snia towarzyskie. Na zebraniach tych 
i wieezorkach styka się cała młodzhżak demicka po­
morska, spędzając w miłe i pogodnej atmosferze bo 
lełtńiktej kilka dłuższych chwil i odświeżając pamięci 
wspomnienia z czasów gimnazjalnych, przebytych w 
tern ozy innem mteśrie na Pomorzu. W okresie let 
nim urządza się także wycieczki do pobliskich miejs­
cowości wycieczkowych przyczyniając się i tern do 
wytworzenia harmooji w Kolo Obeony zarząd Aka­
demicki Koła Pomorskiego twerzą:

Prezes: Jaijan Kozłowski I. Wiceprezes: Leon 
Gsyda II. A fons Je ttia  Sekretarz: Stefan Rotkows 
ki ńaBtępca B*kr*tana: Feliks Kar ze-*sti Skarbnik: 
WtDld Gollnik Gospodarz: Bibliotekarz: Wiktorje 
VttterówEa.

Należy się spodziewzó, że społeczeństwo pomorskie 
jak dotąd tak i nadal popierać będzie wszelkie usiło 
wania zarządu w dobrem zrozumieniu swych własnych 
interesów, a niemniej obowiązków,które ma wobec swojej 
młodzieży. L. G.



W otchłani wieków.
W Poznaniu wychodzi kwartalnik poświecony na 

uc* i badaniom przedhistorycznym, pod tytułem „w ot 
obłani wieków*.

W piśmie tem znajdujemy notatki dotyczące Po­
morza a tąkia Kaszub i naszej dzielnicy. 2  notatkam
kolejno zapoznamy naszych czytelników. W nmie.siem
numerze .Niwy" z&mieBzozamy co następuje!

Badania arcitelogiesne w powiecie w ej* 
borow skim  na Pem orsa. W Warazkowie, w 
pow. wejberowakim w pt billu granicy n-emleckiej, od 
kryla p. dr Karpińska na polo p. Braunowej 6 gro 
bów skrzynkowych z wczascej epoki telazn*], zawiera 
jąaycb prsowaitia po jadnej popielnicy a koiómi epa 
kac mi. Groby te należą do mało dotąd znane) grupy, 
najlepiej reprezentowanej przez omentarzyBko na gra 
nfcy Swarzewa i W eliiej wsi, rozkopane przed wojną 
przez muzeum gdańskie. Popielnico nu -s n&jszęściej 
kształt w przybliżeniu podwójni# stóżkowaty zaokrą 
clonym, za5sm»m, zdobionym ornamentem paznogelc* 
wwm. Rzadziej spotyka Bię naczynia o dwóch uchach, 
Jako pokrywy slutą płaskie talerze lub też płaskie wie 
ka z zakładką, różniące się od wiek. występujących w 
zwykłych grobach skrzynkowych Tak samo przewaga 
grobów jednostkowych wyodrębnia groby wamkowskle 
i pokrewne od reszty grobów skrzynkowych, Ponle 
waż ceramika wykazuje tu szereg cech niewątpliwie 
.łużyckich*, należy grupę tę uznać za wynik zmiesza­
nia się podbitej ludności dawnej kultury Jutyckiei z 
ludnośoią najezdniczą grobów skrzynkowych. W Wiel- 
kcpolsce spotkamy cmentarzyska z bardzo podobną 
ceramiką na północ od Noteoi, głównie w powiecie wy­
rzyskim. Największe z nich odkryto w Dębówce. W 
miejsce grobów skrzynkowych spotykamy tu jednak 
głównie groby z cbwarowanlem z okrągłych kamieni, 
rzzdziej takie groby kloszowe. Badacz niem eoki Blnms 
mylnie datował groby te do późnej epoki bronzowej, 
zamiast do wczesnej epoki żelaznej, z która] pochodzą.

Bolesław Knitter.

Parafja Wielewska.
(Oląg dslszy.)

7.
F r z y ta r n ia .

Pierwszy m acy nara właściciel togo majątku 
Dłarwotnego bvł Mikołaj (w dokumencie Niekll vun 
Prziternelf Dnia 16 grudnia 1378 nadano Mikołajowi 
za zleceniem mistrza zakonu krzyłaniego Wynricha 
Knyporde 16 włók na własneśó dziedziczną. Pozatem 
otrzymał kilka łąk 1 uzyskał prawo połowu ryu w po 
bllskiem jeziorze wdzydzkiem. O dalszych losach 
Mikołaja, jego rodziny lub cast?pcó^ nic ols wiemy. 
Wizyta ej a* biskupia z roku 1584 donosi nam, i* m»> 
jątek ten od dłuźscego czasu był zapisiny na ulrzy 
manie kaplicy św. Anny we W.eła i szpitzia dla ubo 
rich Kiedy i jednak i przez kogo majątek tan był 
zapisany na powyższy cel, o tam wizytacja nio nie 
wspomiL Można puścić, żs o .jm  hojnym fuu 
datorem był właśnie jeden z później uycb dziedzmów, 
outomek powyżej wspemaisoege Mikołaja.

W pierwszej połowie 16 rdefea, mianowała za 
rządów starosty lach łskDgo j»ua Kościelackiego (w 
latach od 1513 — 1545) kaplica oraz szpital św. 
Aon? we Wielu ogorzał, a majątek Przjtarnię, prze

znaczono na utrzymanie tej instytucji dobroczynnej 
zagarnął bezprawnie ów starosta, Kośoiesk?. (Por III 
rczdz) Od tego czasu Prz?taraia nabżsła do dófci. 
starościńskich. Dopisro w 19 wieku przeszła znów w 
ręce prywatne W roku 1870 właścicielem jej by 
Franciszek Oiehooki. Ooszar dom nidoy wynysił 
6881,23 merg. magdeburskich. Kilka lat późnie, ma 
jątek ten uległ paroelacji.

(Oląg ddizy ns stąpi )

Serwacy bieliński, Nauozyoiel przy Państw.
Seminsrjuai Naucz, w Tucholi (Pomorze).

Bopj Tucholskie pod uzufedm tozwolowo 
ekologicznym-

RońlinnoSć arktyesna.
(Oiąg dalszy).

Prawdopodobnie w miarę podwyższana się tem- 
pi retury w okresie polodowcowym i znik n.a tcnt“ y 
na ziemiach naszych znikała stopniowo i roślinność 
tundrowa, a tylko nieliczni jej przedstawiciele, zadni 
przetrzymać zmienione warunki fizyczne gis by i atroa 
dery, ostali się tu i ówdzie po torfowiskach I kwaś. 
nych mcozsrach. Powoli w miarę osuszania się gleby 
dochodziły tu zpoładnia rośliny stepowe. Jest bardzo 
wątpliwie, czy step jednak opanował wówczas cale dzi­
siejsze Pomorze ponieważ flora pantyjska wymaga 
gleby suchej, przepuszczalnej, o strukturze drobno* 
ziarnistej gleby, zawierającej wapno, kwarzeo i merglel. 
Właściwości takie posiadają loss 1 ozarnozlem, z których 
pierwszy na Pomorzu jupełaie nie wjs ępu e n i  
czaraoziem spotyka się tylko w Obełminsdem. Przy 
puszczać więc amina, te rośliny stepowa tworzyły 
zasiąg ograniczony wyłącznie do czarnoziemn cheł­
mińskiego. Okolica ta, jako strefa botaniozua, od­
znacza się ponadto najmniejsi*mi opadami, co również 
sprzyja wegetacji zabytków fory stepowej. Stąd 
emigrowały prawdopodobnie poszczególnie gatunki tej 
flory na zachód, znajdując dla siebie dogodne, o o 
nieliczne placówki w Boisch Tucholskich.

(Oląg dalszy nastąpi')

OD REDAKCJI.
Prosimy c łaskawe zbieranie I zapisywanie aobi* 

frantówek lodowych, baśni podań oraz zwyczajów we­
selnych przy ohrzoinaah, dożynkowych, obchodach świą­
tecznych itp. i nadsyłanie ich do naszej redakcji. Należy 
przestrzegać wiernego ich spisania bez poprawek 
względnie z podaniem poprawek osobno, a dalej ozna- 
ciyć miejsce pochodzenia opowiadającego i jego wiek. 
Unikać jednakie rzeczy przepisywanych z książek li­
terackich. Obolzi bowiem o zebrania i zachowani! 
r.eczy śńśle ludówyoh — pcmoiskich.

Redaktor odpowiedzialny: P a w e l K a a z n b o w s k i  
Drukiem i nakładem drukarni „Daiencika Poroorekiefo" 

w Ohgjnleaeh


